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Tretki wysyła bataliony pracy na front! 
KoaUcya chce pyRoiu Polski z  bolszswia!

Napoleoński epizod Lw o w a ,
Lwów, 27. maja.

iZe -zła dziś ku nam rocznica wszystkimi za­
pachami kwiatów wiosennych rozwou.ie-na, raz 
pierwszy w Polsce uroczyście witana, a dziś ser­
cu naszemu osobliwie bl-izka. Nachyliło się wspo-i 
nrnienie z przed wjeku. .przyleciał św irn-y błysk, 
kmiecia Józefowego kasku i napoleońskiej epopei, 
złoty sie nam Przyśni! epizod.

oio jedenaście 'a: mi. a, jak podjazd konny ar­
mii ks. Józefa z czternastu konnych grenadyerów 
i dwóch ul®»ów, pro wad zony przez ;v rucz.nika 
Sła-zynskiego wjechał <> świcie w ulice Lwowa. 
Była to lotna aw angarda nadziai, pierw szy od- dzie 
siatek lat promień dla stolicy „o-bu Galicyów“, naj­
wcześniej odrąbanej od ciała Rzeczypospolitej. 
Zahaczyły o Lwów, jakbym zapomniany na margi­
nesie wydarzeń świate>w3’ch, złote orły wielkiego 
■cesarza, przyleciała w łopocie sztandarów surma­
mi brzmiąca' strofa szumnej pieśni, tknęła się zglu- 
chłych w wieloletnim ucisku Kamieni Lw ow a stopa 
Nikj NapoJe-onidów.

J oni sami, ci, kiórym było Zwycięstwo na i- 
mię, .poczęli wchodź ć w rozwieraiące się radośnie 
podwoje Lwowa. Ten był bowiem teflejcs wypo­
wiedzenia przez Austryę wojny -Napoleonowi i ta 
<Jvwersva galicyjska miała iść w pomoc oku po w a 
nei przóz Austryakćw W arszawie Od pierwszego 
rozbioru po raz pierwszy ujrzał Lwów wojsko 
polskie, stał się siedzibą rządu centralnego, słuchał 
rozkazów  księcia Józefa, słanych z Trześni, a na­
wet doczekał honoru, iż m ów:ły o nim biuletyny 
francuskie w  „Monitorze11. W  rozszumię wielkiego 
wichru, pędzącego huraganem przez Europę i 
Świat, przelatyw ały  wówczas nad Lwowem złote 
•>rły francuskie.

Lecz krótki był to przelot, zaczął się dzięki 
gorąoc»ści ducha polskiego, je20 upartej walce 0 
wolność, całość i niepodległość — a minął szybko 
i dokonał się wrychle dzięki szczupłości sił pol­
skich. W szakże s i e d m .n a s t u  żołnierzy’ doko­
nało zajęcia Lwowa, a dwanaście tysięcy w szyst­
kiego wojska stało pod rozkazami- księcia Józefa. 
A równocześnie legia nadw Lślańrka, darowana 
™eronhnowi westfalskiemu i pułk ułanów Krasiń­
skiego rąbał armii francuskie,! drogę przez Samo- 

errę i dobywał nadludzkim wysiłkiem Saragossy.

(Ciąg dalszy na str. 2-giej).

Trocki wysyła bataliony pracy na front*
Wiedeń, 26. maja. 

(Telef.) (h) Z Moskwy donoszą: Trocki vry- 
,d'ał rozkaz na m ocy kiórfego ' zongami-z-uwane już 
'bataliony pracy zosłaną w ysłane na front .polski. 
W  całej Rosy i przeprowadzony mrbihzacy a wy­

kazała że Rosya posiada jeszcze dostateczną ilość 
m ęźcryzn zdolnych do walki. W szystko co p o tra f 
udźwignąć karabin zosćajo już powofai>e db s‘użb j 
wojskowej, aby skończyć/?) pap pa zaw sze z pob 
sJeą Durżuazyą(!!!).

KcaLcya zamierza wydrzeć nacisk na Polskę!
Wiedeń, 27. maja.

(Telef.) (h) Z  Londynu- dorr-szą z dobrze poin­
formowanych kół, że rząd an®ielski żywo interesu 
je się kw estya wojny polsko—boiszeżackiej. W  
grę wchodzi tu tylko interes bo ż jednej stre-ny jest 
Angjia przeciwną rządowi sowietów, a to z« sta­
nowiska prawnopaństwowego, a lt z drugiej strony 
znów Anglia chce rozszerzenia sweg ■ hanaiu i o- 
bawia się ryw alizaeyi niemieckiej. Na najbliższych1 
posiedzeniach Najwyższej 'Rady będzie omawianą 
kw estya w yw arcia nacisku na Polskę w sprawie 
zaw arcia pokotu- z v-«s-»ewikami;'.

Wiedeń, 27. maja.
(Telef.) (h) Z  Londynu donoszą, że  rząd  «w- 

g;eislki postanowił dążyć wszystkSaif sitami do. za­
warcia pokoju między Rosy? a Polska. W  razie 
potrzeby w yw rze Anglia nacisk na rząd sowietów 
i doprowadzi korageznie dc  pokoju. Aagfia jesfc nai- 
w et zdecydowaną zaw rzeć dopksfo >wtedly pok^i « 
bolszewikami, jeżeli ct zaw rą go naprzód z, JAoI- 
sfloą, w  przeciwnym razie jest bardzo prawttopodo- 
bnem że Ikoabcya udzieli Polakom czynnej w oj­
skowej pomory. W  Anglii spodziewała się fet grt* 
źba ta poskutkuje i  bolszewicy okażą się przystęp  
nieósi ugodzie z Polakami.

Rząd sow etów— jedynym obrońcą niepodzielnej Rosyi!
Lwów, 27. maja. 

(s~ ij Kolonia rosyjska w  P rtd ze , głównie zaś 
- studer.ci,'zw’Ołajli d!o salLwa.Sofiuie wielk’ wiec w 

sprawie wo-skowej akcy‘. wojsk po!śk,ich i japoń­
skich p rzedw  Ro&yi. Z  przemówień socyol-rewo- 
lucyonistów okazało się, że uważają c-n-i dziś rząd

'sowiecki za jedynego obrońcę , ntepoidzieiaid Rt> 
syi“ . To też  naw oływał! oni w<say**a± R csyaji 
iżby .pomagał® bolszewikom, a zaratzem żąda® na- 
tychmiastowiegp rozwiązania ulkrajdskidi organi­
z a c ji włOjiSkowyah w Csecdacd

! CZY ANGLIA ZRZECZL SIL ODSZKODOWAŃ? 
1 Paryż, 26. maja.

(T e ie i) (fr) Paryski.* pibma Ćiohiaszą:' W1 an­
gielskim panamem-tie oświadczył Bojidr Law, że 
Vngda liczy się z tem , że Niemcy nie będą mogły 
zapłacić tak wielkiego odśżktdowa-nta i dlatego 
Anglia jest gotow ą w yrzec się jej przypadającej 
częsc1. Tym azasem  wszyscy o tem wiedzą., że 
Vrgha z  ła tw o śaą  może Ipszf^nfo zać z odszko- 

jdlowatiia bo zagairniąwszy w szystkie kolonie nie- 
jmieekie. cały m ajątek'niem iecki z-neódiujący się a 
: graiifljcą i praw ie wszystkie okręty  n-'omicdde, po 
k ry ła  w  całości swe straty , spowodowane p-zez 
woiinę podczas gdy Francy a została tak straszli­
wie zniszczoną, nie może więc w yrzec się odlszko- 
dowaniai. W ten -sposób Anglia sarna chce się 
przedstawić w o b ec  Niemiec w  Jakna£ikiorzystniej-

iZem  śwSetSy a zwrócić uwagę całego św iata na 
•to, że to  Francya jest tak  zachłanną.

KOOPERATYWA NEMIECKO-BOLSZEWICKA.
Paryż, 26. meja.

/Td€L) (Ir) Z P aiy za  donoszą : WedSug otrzy 
manych tu iinfommacyi rlemieckl rząd  w yśle wikrtlt 
ce dlo Rosyi sowieckfej sw ą detegącyę w  celu oibu- 
stranm^ęgo parazumie-nJa się co do drogi jaką madą 
być w ysył m/e to w ary  z  Nierafee djo Rosył od­
wrotnie. Wogówe daje się zauważyć z wysiłkśeim 
prow ad/zrna ęraca  przez Nienicyi nad uaw ląaa- 
m em  ścisłego koctalktu z Rosyą. sowiecką. Tail, 
samo pracują Niemcy na Litrrfe i potnerają ją w 
j-ed dążeniodh dc uciskania ws,póineji ę r a n c y  z 
Bolszewią.
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Pętała ich umowa bajońska. Na popioły spalały
się owoce męstwa. Zaś książę Józef, ów B ayard 
poJsKi, rycerz „sans peur ni reProche" „na hazard 
rzuciwszy sie w Galicyę". musiał na pomoc prze­
ciw Austryakom przyzyw ać wojsKa Golicyna, mu­
siał za sprzymierzeńca uważać tego przeciw któ­
remu walczył pod Zieleńcami, i którego uważał za 
cichego sojusznika obecnego wroga. Spętany sub- 
telnemi więzy gry dyplomatycznej symulować 
musiał obmierzły sobie sojusz i ściągać na się od 

rozgoryczonych mieszkańców zawiedzionej Ga- 
licyi najcięższe zarzuty.

Krótki b y ł  przelot orłów 'napoleońskich. Po 
'r z ę c h  t y g o d n ia c h  opuściło Lwów' wojsko polsk e, 
4 rząd  t y m c z a s o w y  c o fn ą ł  s ię  d o  Żółkwi. W rócili 
Austryacy, w  tydzień po nich nadciągnęli Rosya- 
nie i uciskali miasto przez pól roku. Lecz nie wró­
c i ły  już gtenadyerskie b e r m y c e .  Rozpierał się 
znowu we Lwowie krejshauptmajn, a „dwułbisty" 
orzeł rozpostarł na (długie czasy qzam e skrzydła 
nad „rewindykowanymi nreszkańcarń Galicyi.

Na krótki błysk wiosennego słońca nad kreso­
wą stolicą, zasuwać się jęły cienie schóribruńskie- 
go traktatu Ignacy Potocki usłyszał w  Wiedniu

w yrzuty  za powstanie galicyjskie, ktorcgo zw y­
cięzca z pod W agram  zgoła nie Pragnął i dowie­
dział się, ze „Polska, to jest zawsze przedmiot (ar- 
ticle), przez k tóry  zryw ają się wszelkie okłady z 
Rosyą".. Z ka npanii 1809 r. wychodziło powięk­
szone Księstwo W arszawok;e, aie zarazem  po wię- 
kszał się zabór rosyjski i pod dawne „ołowiane 
berło" wracała stara Galicya,.. Nie było tylko Pol ­
ski.

Z psobiiwem i z niczeni niep^równanem uczu­
ciem wspominamy sobie dziś te dziwne koleje, te 
tragiczne zawiłości losu w wolnym, do wolpcł 
Rzeczypospolitej należącym, polskim Lwowie. — 
Wspominamy tem goręcej i rzewniej, że tak prze­
dziwna analogia związuje te zdarzenia z przed 
wieku z dziejami Lw ow a z ostatnich lat. T ak sa­
mo przechodził z rąk do rąk, tak samo tonął w  
coraz innej Tal? wrogiej — i zaw sze wynurzał się 
p a  świadectwo, że „duch niepodległości rośnie w  
pętach, a  rozmnaża się pod uderzeniem topora". 
A ż  stanie u celu.

Księc.a Józefowy hazard po stu tatach z 3P rą 
doczekał się słodkiego owocu, (1)

ALEKSANDfcK HR. FREDRO.

Z E  W SPO M N IEŃ  O R O R U  1 3 0 9 -
Urywek z pamiętnika „Trzy po trzy“.

NA PRZEMYSKIM TRAKCIE.
Nadszedł rok 1809-ty... Mówiono o wojnie, ale 

młodzież mego wieku usłyszała o nici dcwero 
w tenczas, kiedy gruchnęła wieść, że polskie w oj­
ska w kroczyły  d!o iGalieyi, ale razem gruchną! i 
postrach, że w szystkich, szlachtę, nie szlachtę bę­
dą brać na rekrutów. Tego zaszczytu unikając, 
Zostałem w ysłany  z panem Stecewiczem, k tóry  
jeszcze więcej miał powoda, niż ja, lękać się au- 
ktryackie&o munduru, do Benkówcfi Wiszni, do

mego wuija Wojciecha Dembińskiego. Tę m ajęt­
ność trzym ał ,w dzherżawę p&n Wojciech, ożeniw­
szy sie niedawno z Karoliną Humnicką. Mój wui 
był właśnie na wyjeżdzie w  Przem yskie — wziął 
mnie ze sobą.

Mówiono w praw dzie o woj ple, aie jak o woij- 
n!e gdzieś za dwom a morzami, niemałe więc było 
zadziwienie nasze, kiedyśm y spotkali tm ędzy Mo­
ściskami a  Przem yślem  mnóstwo fur z  wielkim 
pośpifeghem jadących. — tjkądl? — Z Jarosławia,

-  Dokąd'’  >— D c Lwowa — Co wiozą? — Mąkę.
Jeden chłop (stary, Śrńlęfiąci się, odrzekł «aa rajsza 
zapytanie: „Ne choczut Nimei ch & a  isćy". — W 
to nam g ra t! Ruszaj, aż  koła furczą. Dałoj widzi 
my ca wozach i paki i kufry f tłonodd, a  gdzie­
niegdzie lżołnieirz patrzącym za sieibUe dowodził, że 
to były  rupiecie wojskowe. W szystko to miało 
taki pozór ucieczki, żeśm y się spodziewali ujrzeć 
co  chwila ułanów polskich. Ale jeszcze godzina 
nte by ła wybiła.

!W Przem yślu niby cjchcl niby spokojnie. Woj­
ska jak wymiótł. Jakiś ruch tajem niczy objawia 
się przecie. Dowfiarilijemy się, że nieprzyjaciel pod 
Jarosławiem* ale ten  nieprzyjaciel nie straszny, bc 
towogi lani. znaku. P o  ulicach dużo ludzi, nie sto 
nie idzie — drobne gromadki1 ciągle zbierają silę i 
rozchodzą. Poznać oczekiwanie, aie oczekiwanie 

i czegoś ciekawego, a nie przykrego wcałe. Każdy 
stąpa jakby bat się kogo soło&zyć, każdy mówi ci­
chym głosem, jakby nie ch ć a ł obudzić, każdy się 
uśmiecha, a m arsa stawia. Jakiś duch' sercem  ty l­
ko odgadnięty przebiega, dotyka, ,poryw a, wzno­
si w  nieto nadziei. Ach, nie umrze, trę  doznawszy 
największego szczęścia ten, któregc owionął cnoć- 
by  tytko rta chwilkę .ten upajający rozkoszny, pod 
w a.łający każde judier zenie tętna, tep  p ierw szy  
podmuch wolności — wolności! Osw  bodzema! 
P ierw szy połysk św iatła słonecznego oo wpadnie 
pi zez wyło-m do podziemnego' więztouaa. l e ż  to 
lat upłynęło ile marzeni spełzło jak mgła “poranna, 
ileż rzeczyw istości wyśliznęło się jakby z dłoni, 
a jednak owa chwila w  Przem yślu, w yraźnie w y­
bita w pamięci, przem knie się jeszcze czasem jak 
błyskawica po duszy mojieij z całym  swym nr j- 
kiem w iary  i nadziei.

Gńcioltómr dowiedzieć się czegoś więcej. Ży. 
dzi w szystko w ęd zą . Idziemy więc do Ruóina, 
znajomego kupca. Ciemno było w  korytarzu 
gdzieśm y z nim rozpoczęli' nasze badanie, Ale Rn 
oedzi przez zęby odpo wiiedizi swoja, w tem nagto 
chw yta mego wuja pod ramię — ten nadstaw ia 
ucha... a  żyd pociągnąwszy rękaw  zapyta ł: „A 
gdzie pan to sukno kupował? Mam świteży tow ar
— 00' osobliwszego!" Niechże cię piorun trzaśnie i 
z twoim 'towarem, pomyśleliśmy sobie i  w yszli­
śmy czemprędrej...

SZASERZY TURNY.
Nazajutrz po przybyciu naszem  do Nienado- 

wej obadiWa bracia Wojciech i Antoni pojechali do 
Zarzecza, aby się zbkżyć do Jarosław ia, gdzie po*- 
dług wieści wojsko polskie już było i aby pewniej­
szych zasięgnąć wiadomości. Ja z wujenką pili­
śm y kaw ę "'od kolumnami starego domu, kiedy 
blady, zadychanytiżyd knawieci z e  złam anym  no- 
sem wbiega na dziedziniec i od1 bram y już krzy-

IDA WIENIEWSUCA.

SEN LWOWA O POLSCE 
1809 ROKU.

Lwów, 27. maja.
W  w iosenny ranek o samym różow ym  świcie 

w  sobotę 27. maja 1809 roku, 'traktem Togatki Gró­
deckiej posuwał się podjazd. C zternastu grena- 
d-yerów i dwu u łanóy  z b rygady  generała Róż* 
nieckiiego, dyw izyi księcia Józefa Poniatowskiego, 
(zbliżało się z porucznikiem Starzyńskim  na czele 
ku merom Lwowa. Jak barw isty szlak tęczy p rze­
ciągali oni w śród smutnej szarzyzny kraju, „gazie 
śmiać się zapomniano' i gdzie płakać zakazano", 
kraju nękanego nieubłaganą pedairateryą uniwersa­
łó w  i cyrkularzów . nadewszy-stko zaś pobłogosła­
wionego „.strejrą i pętliczastą" figurą krajshaupt- 
marna, który choć w pudrowanych pukiach, lufy 
pistoletowe przypominających, nosił latem  ,g w o ź­
dziki, lub inr.e kwiatki", by ł zmorą mieszkańców, 
jak to z całą bezstronnością stw ierdzi w trzy  lata 
.później przejeżdżająca tedy pand Stael.

■Wjechawszy tedy  w  ulice Lwowa; .w którym 
cd  kilku dni drżało już naprężone oczekiwanie o- 
.s bliwiie od ehwtH w yjścia załogi aus+ryaokiej, 
żo lńerze polscy, miezatrzymywani przez nikogo; 
dotarli do głównej strażnicy. W szelako nie sami 
:juiż. Rozbudziła bowiem Lwowian wieść radosna, 
przeto tłumnie, w gcuączkowem uniesieniu, śpie­
szyli za błyskiem lanc ułańskich, na których w

rozbrzasku wiosennego św itu zdała im się gorzeć 
jutrzenka wolności.

Tysięczna ciżba otoczyła strażnicę. Lecz ra ­
dośnie w itani przybysze nie bawili się w piej. 
Część odjechała na  rogatki, by  nikogo nie wypusz 
czać z  miasta, część zaś pociągnęła na  ulicę P ań­
ską. zająć koszary kaw aleryi. Zaczem piki ułań­
skie poczęły strącać dw ugłow e austryackie znar 
mię p rzy  skwapliwej pomocy otaczającego ludu. 
wśród: w iw atów  i okrzyków „Niech żyje Polska!" 
Do południa uporali się ułani ze  w szystkim i orłami.

Słane do W iednia raporty  pochowanych s ta ­
rannie po strychach i piwnicach' Niemców, piętnują 
to bezkrw aw e, bez jednego w ystrzału  zdobycie 
L w ow a przez siedmnastu ludzi, lako akt niesły­
chanego zuchwalstwa. Lecz p rz y z n a j  sami, że 
spokój w  niczem nie był naruszony.

' W  południe w t ruszyli do koszar pierwsi do­
stojnicy: Teodor Potocki, wojew oda bćłzki, W ale- 
ryan  Dzieduszyckii, Hilary Siemianowski, 'Franci­
szek Węglifiski i literat Józef D zieizkow skt by  
powitać żołnierzy imieniem miasta i płożyć im 
dank powinny. Spieszyły panie z upominkami1 dla 
upragnionych gości i nie było końca en tuzjastycz­
nym  stenom .

Zaś wieczorem rozjarzył się Lw ów  i'lumina- 
cyą. Rozpłonęły w szystkie okna, rozbłysły tran s­
parenty. Gorzało porywem  radości serce miasta 
t leciał świeoacemi ulicami frenetyczny oikrzyk na 
oześć ojczyzny i wolska, a trząsł się od cklaisków 
teatr. P rzez całą noc młodzież, zbrojna1 w pistole­
ty  i szable, u tw orzyw szy gwardyę, czuwała nad 
miastem.

Dnia następnego (28 rnajaj), w  nitdzielę*, przyi- 
było o dwunastej w  południe trzyds iestu żołnierzy 
polskich, w ioząc list generała Różnćujciegot, zapo- 
wiaidający jego przybycie tego samego 'jeszcze 
dnia, k tó ry  to  list opublikowane na ryiuku. W ysła­
no zaraz deputacyę naprzeciw  ciągnących od Żół­
kw i generałów  Różnieckiego i Kamińskiego m  cze 
le 350 żołnierzy, Był to  wjazd! tryumfalny.. Weszli 
p rzd  biciu dzw onów  wiszysłtkich kościołów, w  
ilhm irpw ane rzęsiście miasto, otoczeni tłumem 
takimi, że — jak powiada dziejopis — „d ż b y  ludu 
tak by ły  niezliczone, iż g d y  piietrwsz.-et oparły) się 
już c rogatkę żółkiew sKt% koniec ;łumów nie w y ­
szedł jeszcze z  rynku. W ięc od gmachu ra tuszo­
wego, aa dó samej rogatki i jeszcze milę, a może 
naw et i więcej za tąż, w :idzieć można było szero­
ką, nicprzt rw aną nigdzie rzekę ludności i powo­
zów, kolas i bryczek."

Na placu Jura stanęli obozem żdfnierze, podej­
mowani szczodrze zarówno przez Lwo-j-ian. jak 
przez obywateli a w si okolicznych, przybyłych 
pod ów czas licznie d o  Lwiowa.

Nazajutrz obwieśchy i ozłepione po rogach uhe 
p lakaty  o zajęciu „iGalicyów". poręczały bezpie­
czeństw o mieszkańców, swoich i obcych i ni-'nuno- 
w ały dozorców dio stanówi krajowych'; do  guber- 
nium i reszty  magistratu,r. Dokonawszy rzeczy 
najpilniejszych, generał Różniecki odm aszerewał 
z wrjskiem  tezo samego jeszcze dnia, zostaw iw ­
szy we Lw ow ie tylko sześćdziesięciu żołnierz.*- 
Czuwała tedy nad bezpieczeństwem miasta1 m ii' 
e ra , zaś ,,‘Galicye z 'zapaiem swoim" ję ły  formo­
wać wojsko. „O rdynat Zamoyski... — pisze Ko-
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® y :  „Już są!... przyszli!... W  D ubiecki*:: w  pa- 
&cu... Polaki!..." Nie słuchałem, nie słyszałem  wię 
O j  Jednim  skokiem już byłem na ścieioe, wiodą- 
r  :j przez Ol szynkę do Lntoieau... Za mną bieg? 
■Perrot, Francuz, guwerner młodych Dembińskich.

W samej rzeczy' ujrzeliśmy przy ro g a le  dwóch 
szaserów  konnych, 5 pułku dow ództw a puflccwni- 
ka Terno. Mieli granatowe Kalety, am arantow e 
kołnierze, — od Lołn-ierza wzdłuż okrągłych gu­
zików po obu stronach pasek biały z  amarantową 
wypustką, na głowiie czaka z piątem numerem na 
przodlzie. P rzy siodle karabinki, w ręku ogromne, 
obosieczne, pruskie pałasze.

To Polacy!... To P ła c y !  powtarzałem  i nie 
w ierzyłem  sam sobie 'Dusza przeszła w oczy... 
Wlepiałem je w drogie zjawisko. Na ziemi leżał po 
rąbany  dwułbisty orzeł, kióry był na demie po­
cztowym. Schw ytany .oficer auStracki, jadący ku­
ry  erem, sta l przy wozie z m m , k tó ra  zow ie się 
igminnym w yrazem : kiepska. Pocztm ajster w  szla­
froku i pantoflach zapewniał wiarusów, że się 
bardzo cieszy z ich niespodziewanej w izyty, — 
częstow ał wódką, a flaszka dzwoniła o kieliszek, 
bo pecztmajsker dostał febry z radości.

Idziemy ku pałacow i i w ulicy spotykam y cały 
oddział pod dowództw em  porucznika (Wesołow­
skiego. Był on potem kapitanem w  11 pułku uła­
nów....

Jakże później żałowaretn, że nie wsiadłem na 
luźnego bonia i że mte poje Jialsm z W esołowskim 
Ale nj’e byłbym świadkiem tego, co się w krótce 
óiziato we Lwmvi'a. Nie byłbym uchwycił uczucia, 
które sitato się nalimilszem. najdrożs-zem moiem 
"wspomnieniem.

W róciwszy śpieszcie do Lwcwa, zafryzowa- 
łem wypu-drowałem głowę i poszedłem do woje- 
w  iffelny bełztócl.*) Otoczony, wypytyw any, nie 
mogłem nastrmczjó -Vv powtarzaniu wszystkich 
szczegółów wypadków w Dubiećku. W tenczas z 
Olesia wyras-tom na patia Aleksandra

Nie ol ciałem czasu tracić i mój kochany Oj- 
troc. Polak z diuszą. ciałem, nie po.tnrując nic w yż­
szego nad dobro Ojczyzny i zaszczyt jej służenia, 
nie dał się prosić i opatrzyw szy w pieniądze, w y­
prawił tnnie z krzyżykiem na drogę do zbliżają­
cego się wojska polskiego. Rrygadyer Rozwadów 
sfci. potem pułkownik 8-go pułku ułanów, który 
Pó/nrcl' odstąpili księciu Dominikowi Rad ziwilfowf, 
Pecha) do głównej kw atery  do Poniatowskiego, 
Wzdął nunie więc z sobą i ruszyliśmy ku Zamo­
ściów1!.

W  Żółkwi spotkaliśmy patrol polski i Adam,, 
Potorf-eego, wrócił oin- z głównej kw atery z po-

*) Tecdorowej Potockiej, siostry utopionej 
Gertrudy K om orow skyj.

żniian -  na perzynie kurzącego się jeszęzę po 
Szturmie Zamościa pułk o sw o:m koszcie zbierać... 
*a'cz,a£‘. Formował też regiment Konstanty C zar­
toryski. M iasta tw orzyły u siebie g w arjy e  naro­
dów e.

Jeszcze i 39. maja illu minowało się miasto, 
Wystawiając pyszne transparenty. Najświetniejszy 
korzał na arsenałi^inicjskąp, na ścianie od ulicy 
jppt reskiego, nad herbąth! króla Jana, miasta Lwo 
'""a j Stanisławą Jabłonowskiego, wojewody 
^ sk ieg o  i łtefnrai:<a pohiego koro»ne.go. Kłoniły

zwycięzcom mnogie ryjm y trausparein-towe,
;ąc żjolnierza polskiego. Wolność i wielkiego 

Nupuleonu. Gorzała duchem płomiennego zapału 
'"yzwołona stolica obu Galicyi, składając nade- 
^'Szysitko w duęczny hołd zwycięzcy z pod Ra­
szyna.

„Oto dfciś wawrzyn uwiły 
Niietzwiiięón^ny nasz© dłonią.
B y nim ciebie uwieńczyły,
Praw dziw y Polski Jazonie!

Runo złotem s.ę mys mżące,
Jedynym  celem Jazona;
Tłwj m — ziomk: w  jarzmie jęcząc©
1 spraiwa Napoleona".

Tak brzmiała ,Pieśń Polaków GąHcyanów do 
* Księcia Józefa, naczelnego dowódcy wojaka 

reskiego", rozdlawana -uczestnikam uroczystej re» 
rjtoaentacyi w  teatere Iwom skim 2. czerwca. Ora- 

oiwego dtaia „Krakowiaków i Górali" z no w m i

z wiol an tom formowania puiku ko-mucy. Uleg-łem je­
go nam ow ie i ołwetowy szlify oiioei skiej. Zdawało 
mi się wtenczas, że pułk w ystaw ić niedługo zaba­
wi i że na nieprzyjacielu nie zbędzie nam  tak 
prędko.

W paw io zastaliśmy gen. Kamieńskiego z G-tym 
pu%iem ułanów pułkownika Dztow anowskk/go. 
T rzeba foytło miteć sto, a nie szesnaście lat, mleko,

,a nie krew w  żyłach, aby się nfe upoić sławą, ćo 
opromleniu-ła wojsko nasze. Słuchałem catą duszą 

•opowśśRajiin ś wiernych, leitfwto do wiaty podob­
nych, a. jtduak istotnych czynów. Sandomierz i 
Zamość zdobyło, jąik w przelot ie, wszędzie zwy­
cięstwo, gdzie powitał proporzec, gdzie orzeł bia- 
ły zabłysnął...

— *  iiiiiii i 11 .mifinii,,— .

;sc-en«nt}; akstuttkit-ini Bogusławskiego, oraz feomt- 
djo-op.rę Dmufccewskiego, „Dworek na goścań- 
cu“, w  'której komendant wwalidcw, Barnaba*, 
u yno< ząo się z Galicy!, taką żułoóną żegna się 
strofą;

„Nic mi się już na tej ziemi 
Wcale nie udaje,
Trzeba z kamratami swymi 
Drapnać w  iwie kraje".

D zhło się to wszystko dtU uczczenia wielkie - 
go dnia, w którym wyzwolona Gadicya, rozkazem 
dc emnym ks. Józefa wydanym w  kwaterze głów­
nej w Irzeóni, otrzymywała własny rząd polski, 
tymczasowy wojskowy rząd centralny, pod pre- 
zydeucyą ordlynaitrt Zamoyskiego, złożony z Igna­
cego Miączyń^kiego. Tadeusza Matoszewicza 1 z 
czterech iflnsyóh członków.

Odtąd zaczął się dla Lwowa tydzień radosnej 
beztroski, zahaw ,i spektaklów- Na posiedzeniach 
rządlu czytaną ody Kożmia^a, które z zachwytem  
detkJamowjł Ddierzkow-ski, a zganić mia,f po latach 
w Pairyróu Mackiewicz. UpąJano sję coraz niewąt- 
ptiwszym powroJ-em i a ojczyzny łono. Lecz, jaik 
każde szczęójie, ntiato i to kros niespodziewany. 
Jak grom z jasnego nie!33 sbadlfa na. rozradowa­
ną, upojoną watooóch* stolicę proklamacya Gofi­
cyna, konltrasygnowana przez RAżnteokiego^a za- 
powi«d‘arąę» irgrfs Rólyan, jako sprzymierzeń­
ców. Baliesn^m przeczuciem ścisnęło się serce, 
afbowiem trytonfować sic zdawał pan Ondiit co

W  Rawie rozstałem  się z brygadyerem  Roz- 
wadow-skśm i wlkońcu z Ożarowskim i Erazmem 
Komorowskim za oboizn^m wróciłem dio Żółkwi.

W  rodnym z zajezdnycn domów zebrało się 
kilkunastu szlachty i  obwodu Żółkiewskiego, w 
.najemyi-tisziym -ztapałe siebie, dzieci', majątki przy­
nosić w  oifieiree ottozyżnie. temu bóstwru niepojęte­
mu od wielu niairodów, a, ktorego samo wspomnie­
nie prcep..iuje ogniem i miłością ca łą  i-s.oię Polaka,

WE I WO WIE.

Noc już była, kiedy znalazłam  się znowu na 
lwowskim tomuku. Podczas krótkiej mojej ni (.“bytno­
ści wi’©llk»c zm iany zaszły, bo wczoraj Lwów już 
był pdslki Czarne o rły  zniHcły, białe, gdlziic. jeszcze 
jeszcze snę znalazły, wykute w kamieniiu, oświetlo­
na. Wctzoraj Starzyński na czele oddziału 5 go ie- 
goż samego pułku, kfóry widziałem jiuż w Dubiec- 
ku i także ipóżntei mól Kapitan i Ikon ega,, wszedł 
byi do miasta, -opuszczonego przez Austryaków 
na kilka dni pierwej. Wielki to byl popłoch między 
hiurokracyią; w ielka radość i *apał rmędzy m iesz­
kańcami. Ale oidldlzilał- Starzyńskiego był tylko roz­
poznawczym, zabarwtv/say więd kilka . gouLln w 
miećcie, odszudł; potrąć:J on̂  tylko kajdany, któie 
z ogroflitnyni szczękiem runęły. Wolność, jalc po 
długiem oarętwianiu, zdawała się powoli przycho- 
Jłznć J b  świajdto.ności siebie. Jednak nie tak *o szlo 
jakby iść powinno, czułem to naw et wtenczas,
!Zastałam  cawą mlocJzióż na wypieszczony.ch fco- 
nś-aich, połytFujących dziewiczą jeszcze bionią pa 
dziedzińcu pailaou woijewod/iny, gdzie z okien 
św iat pRClńiy poklaiskiwal, nto wiem czem".

Jakkolwiek miody, bardzo młody, nie diałem 
się pochwycić w owej chwili tej diemomstracyi 
Datryotycznej, zar(,Jto  przysypanej kwiauanr ca- 
lTmowy ml, aiby mogła każdem sercu rów ny od­
głos znatidewać. Miotże dlatego zimniejszy w tedy 
odl moich przyjabói bytem ze w yjechawszy z  do­
mu ma wounę, wiróciliem jakiem był wyjechał, że 
mnie ogainnęło powieuuzo obozowe, gdzie widziałem 
ogorzalłe słońocin tw arze, kuirzawrą pokryte rnu.i>- 
-dury, że widziałem już prawdę woiny, jednem sło- 
w«m wsitydizitem się s a m . siebie, wstydziłem się 
tego eleganckiego kiurukolowania bez oelu. Póź­
niej. niedługo późnipi;, przypasałein i ja szablę db 
fraka i z wieikfem ukonłentowaTiic-n ro-zpuszcza- 
leim kotnile po ukioaioh-. i ostałem adiutantem  Ada­
ma Potoclkiiego...

KL-dly teraz stawiam  przed rozwagę obraz o- 
wego cziasu. przyznać muszę, że w ir. 1809 GaE- 
cyainto uczynił zbyt wiele i rb y t mało. Zbyt w ie­
le, że na pierwszy pojaw polskiego żołnierza, be* 
naijinwjejszrłgio 'wezwania do współdziałania w  i- 
mteneu ówczesnego W skrzesicion (!!!) Polski 
m m m n m m m m m m n m a m a m m m m m m m sa m
śpiewa^iego tak m-jedawn-o na  teawze w arszaw skie 
go wodewilu.

Od togo dbia przysłoniło się chmurą szczęście 
Lwowa i mierzchlo coraz bardziej. Nie pomogło, 
że nmwniiamowany rząd  zapzysiąg l na wierność 
i posfuszoństwo urzędników austryackśch. żc ks. 
Józef, odebrawiszy list B em adotte‘a. prok'lamo- 
w ał objęcie obu Galicyi wr imieniu Napoleona. 
Woó&ka austryaol.ile — notuje Koźmian w Pam ię­
tnikach —- Ikltóre cpuśófy Lwów, zebrawszy się w 
znaczmy korpus przea posiłki z W ęgier, Bukowi­
ny i śdiągnąiwszy nadgraniczne regim enty, znowu 
się pcdi sioMcę Galicyi posunęły. Wojsko polskie 
n-ierówinie slaJbsee, cofnęło się, rząd centralny usu­
nął s’ę do Żółkwi."

Dnia 19. czerw ca skończył się dTaj Lwowa cza- 
równy, fctóiki sen o Polsce. Rzeczywistość na­
dejść musiała diopiaro za cały długi wiek.
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rzucili' się do bron:, organizowali powstainie, że­
brząc niieledwic zezwolenia na to u rapoteoriskie- 
mi w ęzam i skrępowanego Poniatowskiego. Sta­
rzy, mtodzi, majętni, ubodzy, w szy scy  (szlachta, 

. rozumie się) zuchwale «te patrząc za siebie; nie 
'licząc tak przyjaciół, jak i nieprzyjaciół; pie kom ­
binując m ożliwych skutków dyplomatycznym tchó 
rzositwcm, wypow iedzieli posłuszeństwo ,niemiec­
kiemu paciu. Wypoiwied-ziieli woj-nę, mając tylko 
b O ś ć  w  Bogu za jedyną warownię, za jedyną 0- 
bronc przeciw zatrwożonym , ale nie zniesionym  
wrogom. Zaiste, to zbyf wieilc! Ale uczyniw szy  
itc, jakże zbyt mato w dalszym postępie! Szlachta 
.-nie chciała sz.uihać now ych żnoael potęgi za cia­

snym , aczkolwiek bohaterskim zakresem szla- 1 
ohectwa. Nie starała się, jak nsegtdyś, tak i te ra z ,. 
stopić się z ludem w  jedną całość.

■We Lwowie przy  wejściu, t aczaj prz3r pokaza-! 
niu się wojska polskiego, cala ludność chrześci­
jańska1 i żydow ska, w yjąw szy oiórogryzów nie- 
mieckildr, 00 trwdtleLi pod swojemi brunatni, cala: 
ludinoiść mówię wrzała, by się ;ak wyrazić, duchem 
polskim. Kapi-ian S tarzyński powiadał mi nieraz 
potem, że to  był najpiękniejszy, najszczęśliwszy 
dzień w  lego żyicam; że jego oddział jediwile s ię  
mógł p r z ec iisn ą ć , że go ledwie na barki nie 
wzięto. Ręce i nogi żołnierzy, konie całowano, 
uniesienie szału sięgało...

W

żyński stosunki z tamtejszymi fizykatami. Stosunid 
te polecają jednak tylko na informacyach o  orga­
ni zacyi naszych urządzeń sanitarnych i wzorowa­
niu się na nich, gdyż miasta te, zwłaszcza miejsco­
wości w zaborze pruskńn pozbawione były auto­
nomii, zatem organrzacya ich urządzeń zdrowo­
tnych jest dopiero w trakcie tworzenia.

Sprawy sanitarne tw ow a poprawiają się!
Tyfus plamisty zanika. — Zamknięcie granicy. — O dostarczenie kr0w iankl — Założenie Zakładu 

epidemiologicznego w e Lwowie — Opieszałość gminy.
Lwów, 27. maja. 1 szać przynajmniej na tydzień naprzód, będzie fi- 

Fii.yk miejski di. Lcgeżyński udzielił zykat zamawiał krowiankę w cenie 6 mk za 5 
wspu pracownicy naszej szeregu informacy' szczepień z doliczeniem kosztów Przesyłkę W kró- 
w sprawie obecnego stanu epidemii w e lw o  \ tce zarządzone będzie doroczne, Przymusowe, bez- 
wie, oraz o swej podróży do W arszaw y w ' platoe szczepienie ospy.
celu omówienia sprawy założenia we Lwo- Dla szczepienia wścieklizny rząd gotów jest 
wie Państwowego Zakład:, epidemiologicz-; założyć we Lwowie stacyę pasteurowską pod wa- 
nego. — Oto co mówi nasz informator: j  runkiem, że gmina dostarczy na ten cel lokalu,

(mg) Powiedzieć można nareszcie, że niebez-j •'Najważniejszą jednak sprawy jest założenie

LUZINIE EPILEPSY •
Epilepsya nie jest nieuleczalną, leczen ie  jej j e r in ą k  

nie polega na sam em  zapobieganiu jej o b ja w o m ,  lecz n a  
wzm acnianiu organizm u przez w y t w a r z a n i e  s u b s t a n c y i  
krwionośnych i odżyw ianie k o m ó r e k  n e r w o w y c h ,  zm niej­
szanie chorobliwej pobudliw ości m ózgu i u s u w a n i e  p r z y ­
czyn, w yw ołujących napady epilepsyi, lub  o b j a w y  c h o r ó b  
nerw ow ych. 3d9

W tym  celu obok zw iązków  leczn iczy c h ,  m i n e r a l ­
nych, stosow an e być m uszą przy kuracyi wyciągi ro ś l inne ,  
które razem  zaw arte w  proszkach

EPłLEPSm  SP3ESS 
są jedynie wskazanym  środkiem  l e c z n i c z y m  przeciw  
epilepsyi i innym cierpieniom  nerwowym , k t ó r e  d la  s w a  
go zaniku wym agają w z m o c n ie n i a  s y s t e m u  n e r w o w c g c  
1  racyonalnej przem iany m a te r y i  p r z e z  w y t w a r z a n i e  s u  v 
stancyi krw ionośnych i odżyw ianie k o m ó r e k  n e r w o w y c h

PROSZKI EPSLEPSIN-S^SESS
żądać należy w e w szystkich aptekach i składach aptecz­
nych. Szczegółow y sposób użycia przy każdem oryginal- 
nem opakowaniu. — Żądać szczegó łow ych  broszur.

Dr. S. O BERLASND ia
ord. w  chorobach dróg m oczowych, skórnych i wenerycz.

p l a c  S i n o l h i  I  a .  I I . p. 21490

pleczeństwo, grożące miastu gwaltownem rozszc- 
rzetiiem się epideimi 2 powodu powrotu uchod ł- 
ców i jeńców z U k ra itn , szczęśliwie minęło. W  o

państwowego Zakładu epidemiologicznego na, 
wzór podobnych zakładów istniejących w  W ar­
szawie, Lublinie, Krakowie, Łodzi i Płocku. Za-

statnim tygodniu zanotowano 39 wypadków ty- j  kład lwowski bę(V e przeznaczony dla całej wscho 
fusu .plamistego w mieście i 17 wypadków obcych 1 dniej Małopolski. Zadaniem tego rodzaju zakładów 
— razem  56, czyli trzecia część liczby chorych ,1 Jest rozpoznawanie chorób zakaźnych, wyrób 
jaką mieliśmy przed miesiącem. Miasto było "w moż. szczepionek, .badanie wody do picia itd. Na urzą- 
nośei zamknąć już jeden ze swych szpitali epide-j dzenie we Lwowie tej instytucyi w yznaczył rząd 
ulicznych. Innych chorób zakaźnych pr< wie niemi milion m arek i bardzc znaczne dotacye dla perso- 
we Lwowie. nalu. M irrsterstwo zdrowia uzyskało już kredyt

Szybkie przytłumienie epidemii, zawdzięczać ■ mi l eT* c&ł Orsanizacya i kierownictwo zakładu 
należy enei gicznej akcyi Naczelnego Komisaryatu i powierzone będzie wybitnemu epidemiologowi dr. 
Nadzwyczajnego, który na skutek mterwencyi fi- Napoleonowi Gąsiorowśklemu. 
zykatu miejskiego urządził stacye perlustracyi i j Rząd zwrócił się już przed pół rokiem do gmi- 
czyszczenia uchodźców w Płoskirow ie, P odw oło-' ny m. Lwowa z propozycyą współdziałania w za- 
czyskach, Brodach i Sokalu. S tacye te za trzym ują! łożeniu tego zakładu, a właściwie gotów jest zor- 
chorych, a zawszonych poddają oczyszczeniu. Mi- ganizować bezpłatnie badania z zakresu bakteryo- 
nisterstw o spraw wojskowych zarządziło zam knię' logii i epidemiolog'1, gdy ż miasto ma tylko udzie- 
cie byłej g rap  cy nad Zbruczem kordonem w ojsk ' lić lokalu oświetlonego i ogrzanego. Zakład taki 
Dzięki tym zarządzeniom Lwów został ochroniony | jest w e Lwowie bardzo .pożądany, bo m iasto nie 
od no\vego naw rotu  epidemii, która musiałaby rozporządza własną praoowną bakteryokigiczną i 
przybrać poważne rozmiary. W zrost tyfusu pla- korzystać musi z ofiarnych usług profesorów uni- 
mistego nastąpił w7 grudniu bezpośrednio Po dopu- j  w ersytetu. N iestety jednak gminą -nie może do- 
szczeniu do Małopolski uchodźców z armii Den:ki- 1 tychczas znaleźć lokalu n a  pomieszczenie tak po­
tna, pa wiosnę zaś z armii Bredow a. Widzimy, że e: trzebnej instytucyi i jeżeli sprawa ta nie będzie
pidemię rozszerzyli w kra,u naszym Przybysze ze 
Wschodu, wobec czego zamknięcie granicy było 
bardzo .pożądane.

Dr. Legeżyński będąc w  Warszaw-ie wszedł 
w porozumienie z Państwowym  Zakładem w yro­
bu krowiank1. której w e Lw ow ie nie możn!a nabyć 
w aptekach do pryw atnych szczepień. Na życzenie 
lekarzy, którzy m uszą swe zapotrzebowanie zgła-

wreszeie definitywnie rozstrzygniętą, zakład bę­
dzie ufundowany w  któremkolwiek z  miast Pro- 
wincyonalnych wschodniej Małopolski. Zarząd 
miasta byłby w taikim razie sam- sobie winien 
gdyby stracił możliwość uzyskania zakładu emde- 
miologicznego

Będąc w W arszaw ie, Poznaniu, Gdańsku i 
innych m iastach zachodnich zawiązał dr. Lege-

JAK PREZYDENT FRANCYI WYPADŁ Z PO­
CIĄGU.

LyPm, 26. maja 
(PAT.) Radto. — Paw eł Deschaneil przybył 

wczoraj wieczorem do P aryża z Montargus, gdzie 
przebyw ał po wypadku. Pi ezydent Francyi; czuje 
się zupełnie dobrze, ta k  że w yraził gotowość 
przewodniczenia radzie ministrów, lekarze jednak 
n e pozwolili mu za;mować się sprawam i urzędo- 
wemi, potrzebuje on bowiem bezy zględnego spo­
koju, Deschanel ojmści wkrótce Paryż. Miejsce 
jego pobytu nie jest jeszcze zadecydowane. Ze­
wsząd nadchodzą telegramy' świadczącejp sympa- 
tyi, jaką żywo: zagranica dla prezydenta Francyi. 
Doktorzy orzekli że na tw arzy i iewaj nodze są 
rany z .potłuczenia oraz zaznacza się ogólne osła­
bienie. Zresztą stan jest w zupełności zadowala­
jący. Miillerand opowiedział wczoraj w Izbie szcze­
góły wypadku! Deschaoela. Początek pouróży od­
był się bez żadnego incydentii Około godz. 10 wie 
czór udał się prezydent do sw rrej sypialni i kazał 
.pozamykać okna^,cbuwiając si-ę chłodu. O godz. 
IJ‘45 z.budzif się jednak, ponieważ w  wagcmńe by­
ło 'bardzo duszno., a okiennicę trudno był0  otwo­
rzyć. W  chwili gdy prezydent całą siłą starał się 
spuścić .okiennicę, dVno natgle spadło i prezydent 
wypadł z wagonu. Pociąg biegł w tedy z szybko-* 
ścią przeszło 50 km. na godzinę. Na szczęście pre­
zydent upadł na trawnik. W kiłka chwil później 
przyszedł budnik i zaprowadził prezydenta d'o 
tiaijbbti/zefgo domu. N astępnie iprziewiezionol £«► 
schanela do M.ontargus. Zawdzięczać należy szczę 
śliwemu zbiegowi okoliczności, że prezydent w y­
szedł cało z tego wypadku. To: też w całej Fran­
cyi panuje żyw a radość.

Koncert na rzecz T, O- W
Lwów, 27. maja. 

(g) W czorajszy koncert na dochód Tow. Opie­
ki. nad młodzieżą, dzięki nazwiskom swych wyko­
nawców stanc wił bezsprzecznie giówmą atrakeye 
„Tygodnia Dzieci11,, a pod względem a r ty sy  cznyto 
zadowolił w pełni w ytworną, niestety, nie duś- 
szczelin.e wmWwiaiaca salkę Tow. Muzycznego, 
publczność

Przede wszy stki em koncert ten pozwolił publi­
czności Iwowsl i aj usłyszeć znanego jej tylleo ze 
sceny K. Krugłowskiego, w repertuarze estrado­
wym. P. Kruglowski nie zawiódł oczekiwań i s&e'

P A M I Ę T A J M Y  O  P L E B IS C Y T A C H !
D atki na plebiscyty p rzylm u le  Kom itet O b ro n y Kresów  Za c h ., Lw ó w . pl. M a,iracki 10
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na pieśniami rosyjskiemi (Bachmannawtr 1 Gie- 
czaninowa) oraz kikoana rówiusA w  tym  języku 
śpaewamerrri1 aryam i ojyerowemi pozyskać otorzymt 
aplauz zmuszających do obfitego bisowania słu­
chaczy.

Bardzo pięknie śpiewająca Baczewslca, w  
pierw szych piosenkach walcząca cokolwiek z tre ­
mą nieodzowna tow arzyszką szczerych artystów , 
rozwinęła później,przemiłą skalę gtósu w pieśniach 
Ma-ss meta „^Pensees ^autormne", fa u re ‘go „Le 
roses d'ispaiihan“, Griega „Sur l’eau“, oraz śpie­
wanych po poMku utworach Karłowicza, S traussa 
i Wolfa. Fantazyą skrzypcow ą z „Fausta", W ie­
niawskiego podbił serca i oczarow ał uszy słucha­
czy  p. Cetner. Frzedewszystkiiem jecunaik należą 
się słowa prawdziwego uznania i podzięki za nie­
strudzoną, a  rak bogatą w  .walory, gTę p. Heleny 
Otta.woweij., k tóra oprócz trzech solowych .produ- 
kcyi, (Bach, Brahms i Schuman—1 -iszt) podjęła się 
żmudnej pracy alkompaniowama, wskutek czego 
przez cały ciąg wieczoru nie w staw ała od .pianina. 
Oklaskami i kwieciem nagi odzono szczodrze ar­
tystów .

OD WYDAWNICTWA.
P. T- Prenum eratorów  »Ge- 

zety W ieczornej" i .Gazi ""•o- 
ran n ej" prosim y o

B E Z Z W Ł O C Z N E
wpłacenie p r e n u m e r a t y  za 
miesiąc czerwiec a to tem pew­
niej, te tym Prenum eratorom , 
którzy prenum eraty n o w e j  
wraz z ew entualną zaległością  
nie w płacą najdalej do dnia  
lO czerwcnur., zniew oleni bę­
dziemy wstrzym ać w t y m ż e  
d n i u  dalszą dostawę w zglę­
dnie w ysyłkę gazety.

Zwracamy uwagę na to, że wypłata k w jt  
wpłoconych na czeki P. K. O , i przekazy na 
stępuje zazwyczaj dopiero po upływie całego  
tygodnia, wobac czego  w skazanem  jest — dla 
uniknięcia przerwy w dostaw ie gazety — jak  
najrychlejsze w płacen ie prenum eraty

NAJWAŻNIEJSZA RÓŻNICA MIEDZY NA­
RODAMI EUROPEJSKIMI TKWI W  TEM, CZY 
DANY NARÓD JEST CZYNNY. CZY BIERNY. 
TYLKO NARODY CZYNNE TWORZĄ HISTO­
RYK, BIERNE — JEJ PODLEGAJĄ.

GZEM SIE OBJAWIA TA AKTYWNOŚĆ 
NARODU CZYNNEGO?

TAKI NARÓD WIE DO CZEGO DĄŻY I U- 
MTE ODKRYĆ ŚRODKI, PROWADZĄCE DO 
CELU.

JEST TO CALA RÓŻNICA MIEDZY WOLĄ 
I CHĘCIĄ.

MY W  WJELU OKRESACH NASZEJ hlSTO - 
RYI MIELIŚMY GORĄCE CHĘCI, ALE NIE BY­
ŁO WIOLI. BYŁA CHEC CELU, ALE NJE BYŁO 
CHĘCI DO WTTWORŻENIA ŚRODKÓW, KT0 
RE JEDYNIE DO TEGO CELU PROWADZIĆ 
MOGĄ. (Szczepanowski.)
(„Liga pracy" — W arszaw a — Czackiego 3,5).

M o m a A
R epertuar teatru  m iejskiego.

W e czwartek, 27. maja, o  godz. 7 wlecz.: po 
raz pierwszy „Ponad śnieg", dramat w 3 akt. Ste­
fana Żeromskiego z pip. Wiland, Hałacińską, L?- 
dosiówną, Koztówsklm, Ratschką i Hierowskim.

W  piątek, 28. maja o godz. 7-msfl wiecz. po 
raz  dnusr1 „Ponad! śmjetg", dram at w  3 afct. Stefa®a 
Zan unsk.cgo z  ’pp. Wiland, Halaoi.iską, Ładosiów- 
ną, Koz-tó wskan, Ratschką i Hierowskón.
.. W  sobotę. 29. maja o gadz. 3-ciej po poi. po 
ras 26-ty ,3rfkowislla", trag. w 5 akt. W. Żerom­
skiego z p.Koeiowckim w roii tyttrtowH.

W  sobota, 29. maja o godz. 7-meś wieczór 
/lafffcri'4, opera St. Momiuszk: pp. Franciszką Pla- 

itów m  {po raz  pSeffKYszy), Lipowską, Sieroszew­
skim, Jd t^ si» u  i Fotańsłakm.

W  róadyele, 30. m aja o godz. 3-ci'ej po .pof. 
„Noc w  Wenecyj", opiaieitŁa w 3 akt. J. Straussa.

W niseufcekę, 3u. m aja oi go!dz. 7-mej wiecz. po 
raz  3-c® ,P o n ad  M eg “, airamat w  3 akt. St. Że­
romskiego ipp. Wiliama, H alauńską, ŁaÓMsiówinią, 
KozłowisilfLtn, Ratschką, Hierowskkn, Błetóckwii, 
Zbmiewisklm, Rama&eim i iniryjni.

Repertuar teatru wojewtow ego (gmach ul. 
Ossolińskich 16). D yrektor: Leo« Daniluk.

W  czw artek, 27. maja „Czarodziejskie skrzyp­
ce", operetka OffcPbaoha, „Rozmaitości", revue w 
1 odsłonie.

W  piątek, 28. maja „O rotltwy guw rner", o- 
peretka W iehlera; .Rozmaitości", revue w 1 od­
słonie.

W  sobrńę, 29. maja „Próba miłości", opeietka 
W . Rapackiego; „Rozmaitości". revue w  1 od­
słonie,

W  niedzielę 30. maja „Piękny sen“, operetka 
L . Faila; „W esoła iMuza", sketsh w 1 odstanie. 
„Piękna Lizetka", opeietka komiczna A. Str re­
skiego.

(Bilety wcześniej d® nabycia w  biurze dzienni­
ków' St. Sokołowskiego, ul. Jagiellońska 1 7).

—o—
'Ploranek' „Polskiej Muzy". Poranek nowo po­

wstałego klubu dla krzewienia muzyki, urządzo­
ny na dochód Czerwonego Krzyża w  sali Kasyna 
wojskowego, ujawnił nam dojrzałe już zamierzenia 
artystyczueStanisław a Szawłowskic&o, jako kom­
pozytora utworów fortepianowych i pieśni, .Pię­
kny m arsz żałobny, dwie wdzięczne groteski for­
tepianowe i dum ka ®a głos sopranowy) oraz po­
czynania dopiero na tem polu młodziutkiego F ran­
ciszka Zandlera, nieipozbawione talentu i łatwość 
melodyki. — Do wywołania dobrego nastroju przy 
czyniały się wielce dekiamacye własnych utwo­
rów przez M. iBalłabana, oraz milutki śpiew o. P. 
iNcskowskiej. (h. z.)

Stanowisko min. Tołłoczki wobec urzędników 
Małopolan. Wobec kair.ipand, jaką ,7nv/adzą nie­
k tóre dzienniki przeciw ministrowi: r°cz t i telegra­
fów p. Tołtoczce, Zarząd Główny Zwązku pracow­
ników poczty, telegrafu i telefonu Rzerzyspospoli­
tej Polskiej, reprezentujący pracowników trzech 
dzielnic, oświaacza, że pogłoski, jakoby obecny p. 
minister mniej przychylnie się odnosił do urzędni­
ków Galicyan, niż innych urzędników, pochodzą­
cych z innych dzielnic, jakoteż wszelkie inne za­
rzuty są nieuzasadnione i insynuowane przez je-- 
dnostki złej woli, które obrały sobie M inisterstwo 
■poczt i telegirafów za teren szerokich intryg, ociera 
jących się o prasę i kuloary sejmowe. Jednostki 
te mają na celu wyłącznie korzyści osobiste. Ak­
ces ta w opinii pracowników wszystkich dzielnic 
uważana jest za nizką i podstępną ; powinna być 
przez w ładze państwowe sparaliżowana. ponie­
waż uniemożliwia bieg spokojne} i1 twórczej pracy 
fachowej dla dobra Państwa. Ogół pracov ników 
ze w zgardą piętnuje wichrzycielską robotę tych 
jednostek, które niestety, znajdują się jeszcze do­
tychczas na wpływowych stanowiskach.

(mg) Szkota dla atspYaritów farmacy] została 
po dłużsizej pt zerwie otw artą. Kieruje nią z 'ramie­
nia Izby aptekarskiej wiceprezes Izby jp. dr. Bora­
tyński. a wykłady z  chemii, botaniki i farmacyi 
praktycznej objęli pp. puof. dr. Tenczym, prof. dr. 
Borzęcki i dr. Sklepińskt — W ykłady odbywają 
się codziennie pepotrdniu w  lokalu Izby przy  ul. 
Mikołaja 1S, a ilość zgłoszonych uczestników była 
tak wielką, że pewnej części zgłoszeń nie można 
było uwzględnić. Obecny kurs jest czternastym  z 
rzędu; następny kurs r  zoocznie się w* wrześniu.

Obciiód na cześć Tarasa Szewczenki i zdoby­
cia Kijowa. W  Łańcucie odbył się w obozie dnia 
12. maja wieczorek ku uczczeniu T. Szewczenki, a 
zarazem  zdobycia Kijowa, urządzony przez ofice­
rów  wojsk Ukrainy Naddnieprzańskiej, k tórzy za­
prosili nań oficerów W. P. Program y w ukraiń­
skim i Polskim języku ozdobione złączone.ni 
sztandarami: biaic -czci wonym i żółto-niebieskim. 
Na porządku dz.emrym była przedmowa jednego z 
■pułkowników ukr. o zdobyciu Kijowa, następnie 
odczyt o  Szewczence i bogate prodakeye muzy- 
kałno-wokalne.

(PAT) Bawi w Warszawie br. Noido, wybitny 
członek stronnictwa kadetów i podsekretarz s tan f 
w ministerstwie spraw  zagranicznych z czasó\V 
rządu tymczasowego, kiedy nńnistrein spraw za­
granicznych był Mil ul? o w.

Chlebowi z konsumu Kolejowego znowu na­
leży się od nas sympatyczna wzmianka. — Jestto 
znowu masa czarna, lepka i dobrze cuchnąca, tem 
mils2 a. dla Podniebienia, ile że w sklepach miej­
skich sprzedają chleb biały, jak bułka, ślicznie ru­
miany, ale — niedostępny dla członków kccisuniu 
kolejowego. Ci Konsumenci są naprawdę godni 
serdecznego współczucia. Areopag, trzęsący kou- 
sumem, dziwnie sobie tam ppczyna. Gdyby spisać 
ow e osobis+e 'Praktyki, których ofiarą paua klien­
tela, urósłby spory tom.

Bezczelna krajcież gazet. Jeden z naszych 
prenum eratorów wysłał kilka razy ze Lwowa w o- 
paskach gazety do Korzenicy o. p, Laszki, kolo 
Bobrówki via Jarosław . Mimo dokładnego adiesu 
i przepisanej opłaty pocztowej adresat nie o trzy ­
mał ani jednego egzemplarza. N adaw cj również 
■nie zwrócono ami jednej wysyłki, mimo umieszczo­
nego na odwrotnej stronie dokładnego jego adre­
su1. Może dyrekeya poczt i telegrafów zechce zba­
dać, gdzie popełniają bezczelną kradzież gazet?

(--) Podczas zabawy w szynku ptrzy ul. Kle- 
panofwislklietj skna(dzio®o wczoraj Zygmuntowi Ro- 
gufsiBemu z kieszeni portfel z 9000 m p. Poszkodo­
w any fanauaheż spofetrzegł dop ero w diomu.

(—) Wypajdek nowożeńca. Jen Harazdą, któ­
ry podozas w esela  sw ego nocy . w niedzielę 
wpadł do dołu na podwórzu przy ul. św. Łazarza  
1. 5, — o ozem db'iiois ’;śmy przed dwom a dniami, 
—  zmarł wczoraj w  szp+alu, w e ouzyskawsizy  
przytom-nośoi.

-o—
Zbiórka z dn i. 9 -g o  maja 1920, urządzona przez

T ow arzystw a .O c h r o n i Ziemi P obkiej*  na zakupno  
z-eini dla inw alidów  z obrony Lwowa, — przyniosła na 
czysto  12.263 koron i 18 halerzy, którą to kw otą To­
w arzystw  ■ złożyło  ra  książę zkę nr 848 Banku Związku 
Zie„ i — dziękując publiczności za szczodrą Ofiarność, 
paniom zbierającym  za pracą.

Przew odnicząca:
1909 Stanisława W ołkowicka.

Phte m m  ciifniiBi
bcJzie 29-gu  i 30-go maja udzielał lekoyi w  LWOWSKIM 
IN S T Y T U C IE  M U Z Y C Z N Y M , S O B I E S K IE G O  L. 41

Zgłoszenia i egzam iny do klasy profesora Eisen. 
bergera na rok nastąpny przyjmuje Zarząd Instytut- 
t y l k o  w  tych dniach. 191 m

—O—
Na sezon obecny dia Pań ! Panów obuw ie wie­

deńskie i warszaw skie, pończochy, skarpetki, rękawiczki, 
bielizną, p łaszcze jedw abne, gum ow e i im pregnowane, 
bluzki i żakiety jedwabne, przybory c o  poarózy, kapelu­
sze „Borsslino* oraz w iele  now ości zagranicznych poleca  
American House Lwów, Kopernika 5. 1673

Towarzf sftM Erzewne.
Zebrani dnia 15. maja w sali obrad lwow­

skiej Izby Handlowej i Przemysłowej reprezen­
tanci stowarzyszeń rolniczych, lasowych, handlo­
wych i przemysłowych, a m ianowicie: Lwow­
skiego Zjednoczenia Ziemian, Towarzystwa Go­
spodarskiego we Lwowie, Małopolskiego Tow. 
Leśnego, lwowskiej Izby Handlowej i Przemy­
słowej, tudzież Giełdy Towarowej, Krakowskiego 
Zjednoczenia Ziemian, Małopolskiego Towarzy­
stwa Rolniczego, krakowskiej tudzież hrodzkiej 
Izby Handlowej, przedstaw,ciele instytucyi, grup, 
i firm, jak niemniej liczni właściciele lasów i za­
kładów przemysłowo-drzewnych, widząc w zrze­
szeniu wszystkich zainteresowanych w Di^emytle 
drzewnym warunek i rękojmię pomyślnego roz­
woju przemysłu tego, rozwoju leżącego w inte­
resie tak poszczególnych jednostek, jak i ogółu, 
jednomyślnie postanowili założyć zrzeszenie ta­
kie pod nazwą: .Towarzystwo Drzewne" i uchwa­
lając statut jego, powołali je do życia.

Ce'em .Towarzystwa Drzewnego* jest o- 
chrona i rozwój przemysłu drzewnego w najszer- 
szem tego słowa znaczeniu, t. j. eksploalacyi 
drzewostanów i przeróbki drzewa, idący po wspól­
nej linii interesów tak jednostek, jak i całości 
przemysłu tego, ku pomnożeniu bogactwa spo­
łecznego , podniesieniu siły ekonomicznej pań­
stwa Polskiego, na dobę obecną przez krzepie­
nie jego walutv drogą rozwoiu wytwórczości i
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eksportu d rzew n ego , przez w spółudział w prze­
prow adzeniu dzieła  odDudowy.

Dla własnych zysków swoich Towarzystwo 
pracować nie będzie.

Gwarancyą tego kierunku działalności To­
warzystwa są głosy wirylne w Wydziale jego sta­
tutowo zapewnione delegatom, powyż nazwanych 
wszystkich instytucyi i stów. roln., laaowych, han­
dlowych i przemysłowych.

Na podstawie dokonanych wyborów i dele-* 
gacyi wiryiistdw weszli w skład Wydziału: Jako
prezes Włodzimierz hr. Dzeduszycki, jako wice­
prezesi; inżyn. Cyryl Kochanowski, August hr. 
Krasicki i inż. Leon Szlapak; jako członkowie: 
Wilheim Ader, Juliusz Aleksander hr. Bielski, 
Dr. Bruno Balter, A 'olf Kieslcr, Arnold Koi.- 
scher, Kar d Krusenstern, Konrad Łuszczewski, 
Dr. Mrcel i  Paneth, Wilhelm Schmidt, Romuald 
Sozański, Adam hr. Stadnicki, J n Szczygielski, 
Leor. hr. Szeptycki, Zdzisław hr. Tarnowski, Szy­
mon Ułam, Jan Wasung.

Wybrano do komisyi szkontrującej pp.i Dr. 
Pawła Csalę, inż. Romana Słuszkiewicza i Adolfa 
Boraka.

Jako członków sądu polubownego pp.« A't- 
ksandra Dębskiego, Stanisława Rybickiego, Kaz. 
Gąsiorowskiego, Dra Jonasza Reinholda i Dra 
Adlersbergra.

By cel swój osiągnąć, musi „Towarzystwo 
Drzewne" mieć prawo zabierania głosu we w izel- 
kich sprawach, dotyczących przemysłu drzewne­
go, a głos ten winien też ważyć na szali roz­
strzygnięć ustawodawstwa i rządu Państwa Pol­
skiego. Prawo to oąje Towarzystwu— przez wy­
bitny udział w jego zarządzie delegatów instytu­
cyi ogólnej użyteczności — statutowo zabezpie­
czony kierunek pracy, zmierzający ku dobru o- 
gólnemu, a wzmocni je jak najliczniejsze przy­
stąpienie do Towarzystwa właścicieli lasów, za­
kładów przemysłowo-drzewrych, — tudzież firm 
i osób, — trudniących się eksploatacyą drzewo­
stanów. 1874

Informacył o warunkach przyjęcia do To­
warzystwa udziela i zgłoszenia przystąpienia 
przyjmuje p. Jan Szczygielski, naczelny inspek­
tor leśnictwa przy Komitecie Towarzystwa Go­
spodarskiego we Lwowie, u. Kopernika 1. 20.
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(zet) Przed sadem OG. no Zam arstym w ie od­
była się oimagda1.1 poa przewodnictwem mir. Plah- 
nera rozpraw a karna, przeciwko Janowi Konwa- 
Jince o to, że będtyc żandarmem ruskim trudni! się 
szpiegostwem i wydawaniem zbiegów wojsko­
wych w ręce władz ruskich.

S p ia wa ma podłoże erotyczne. W  pewnej wsi

Na srebrnym ekranie.

K a d e m o ls e lie  C yd o n e .
Premfera w kinoteatrach „Kopernik44 I „Mary­

sieńka
Lwów, 27. maja.

L wyżyn idei, ze szczytu enituzyazmów i bo­
haterów, sobodiziiimy w świat miliarderów, k tórym  
życie same tyllikó rozkosze rzuca połdi stopy. Tu 
rozgryw a się jiuź tylko walka serc i milionów, ale 
ros gryw a talk pogodnie, talk wesoŁo, 14 życzyć by 
n o tó a ło  taj pogody i wesołości wszystkim  wie* 
bom. ..Szalona dziewczyna", jak razyw ają piękną 
Aim^ylkamke wyróżniła się korzystnie tern, iż ni* 
„leci" n* żadtaqgo europejskiego hrabiego ani- 
księciu.

Jest* to prawdziw y cyklon t-em.peramenltu. Pe-
wtnęfgo pięknego dnia zjeżdża z Nowego Jonku do 
Europy, do swego krewnego, markiza de Ser- 
rnont i cały pałac przew raca d0 góry nocami. S ta­
ry  mairikuz i jego tow arzysz są W rozpaczy — W  
nie tylko prześzlkaidiza im wr grze w  szachy. ale 
przyw iozła wiraż z kotami i psami, -lcdmiu swo­
ich wiielibiiciellii, miliarderów, którzy starają s'ę a 
jej rękę. Ais miss Pluffy, mfe hce żadpego z nich. 
Miliard erka mile może kochać n rh a rd e ri — to  'jest 
szkodliwe. Więc szelma dziewczyna mai zy. W 
dzień wcisioła, nocą tęskni za lrlbałem, k tó ry  nie 
ma leszcze kształtów ludzkich. Lecz wnet s!ę zja­
wia! Miiiss FJuify ze sw ą świta t„ i siedmioma

Pod Stryjem byłą wdowa, Z którą miał w stąpić w  
związki małżeńskie Konwalijka. Ponieważ szw a­
growi w dow y było nie na rękę projektowanie mał­
żeństwo, chciał bowiem utrzym ać posiadanych 
przez nną 40 morgów gruntu w  rodzime, a  w tym 
cela chciał z  nią ożenić swego syna, zaś niewygo­
dnego Konwallnkę pozbyć Się ze wrsi, przeto po­
czątkow o chciał to osiągnąć groźbami listowemh 
w których kazał Konwatince przygotow ać „kone­
wkę ma k rew  i worek na kości", a gdy pogróżki 
pozostawiały bez skutku, zrobił na Konwalinkę do­
niesienie do polskich w ładz wojskowych.

P rzy  przepraw adzonej rozprawie udało się o- 
brońćy dr. Józefowi Kochowi orze? odpowiednie 
pytania w ykazać niewiarygodność zeznań Dm ytra 
Jankowskiego — tak bowiem nazyw ał się zazdro­
sny kandydat do 40 morgów gruntu — skutkiem 
czego trybunał nie dał wiary „klasycznem u'1 iw  i a 
■dkowi mimie złoźor.afl przez n.ego przysięgi i w y­
dał wyrok uwalniający, oraz zarządził natychmia­
stow e wypuszczenie podsądinego na wolność z\ ar 
■reszto sądu wojskowego, w  k tórym  przesiedział 
pół roku.

Ekonomista.
Kroniki „Ekonomisty*.

Międzynarodowy jarm ark próbek w Tryoście.
W  jesa-etni b. r. projektow ane jest urządzenie mię­
dzynarodowego n r  m aiku próbek w 1 ryeścic, w 
którym  wezmą udziC, oprócz Wioch, następujące 
k ra je : bliska Wschód. Państw a Bałkańskie, Węgry, 
Austrya, oraz Czechy. Czechy zapowiadają swój 
udział na wielka skalę. Na jarm arku .reprezento­
wane będą w szystkie surowce Bałkanów, Azyi 
mniejszej i Egiptu, jakie zwykle przez Tryjest 
przedostawały się do b. Ausfro-Węgier, a więc 
skóry, we lina ł bawełna, oraz produkty środkowo- 
europeJsDe, które tą s.mią drogą były eksporto­
wane na W&rihód i do Afryki. Pronotacye na  pa*- 
wiilotny i miejsca przyjmuje, oraz wszelkich infor- 
inacyt udźida: L. Uiricie Technico di Propaganita 
Nariomaile per la Granda Picra Cainpionaria Ipier- 
natiouale a Ti;cote (liaha).

Komunikaoya pomiędzy War szaw ą a  Kopsten. 
tynopofem. P raed kilku tygodniami Ministerstwo 
Przemysau i rlandlu zairdcyowalo uruchomienie 
pociągu towarowego między W arszaw ą a ¥ gni- 
stantymoipioleni —  iimnzyB przez Rumunię i Bułga 
ryę. Pooutig ran służyłby dla przewozu niezbęd­
nych nam  surowców tureckich, wywożąc równo­
cześnie fabrykaty poi kie. Jak ćono&zą nasze

tum
wtelbictetoint zjawia się w  rostanracyi i tam  ł»o- 
zńujt przypadkiem słynnego powicściopisurza 
Bairsaca. Zapamiętała tę tw arz oetną wyraizu 
wobec której jhŁiże lalkowa te są tw arze siedmiu 
wielbicieli!

Aby módz z nim rozmawiać zaprasza obec­
nych na sali. Jednak zapomniała o rzeczy najważ­
niejszej: czy B arsac tak pamięta o niej — jak ona 
o  nim.. Powicścirpisarz zaś, Pracujący niestety! 
również dziennikarsko, bo jak Wiadomo z literatu­
ry  żyją tylko w ydaw cy, nigdy zaś autorowie, otóż 
B arsac znajduje się w kłopotach pieniężnych. Z 
wielkim trudem  uzyskuje 'pożyczkę 1 Wyjeżdża 

nad morze, do .samotnej willi, by skończyć sw ą po­
wieść. Paryż , sam, redakeya „łohnn>apu“ , w  któ­
rym  Barsac pracuje zbyt go rozpraszają,

1 Barsac siada aa poćiąg właśnie owego dnia, 
gdy mies Pluffy urządza przyjęcie. Pluffy wpada 
w rozpacz, która odbija się na siedmiu wielbicie­
lach. Tymczasem smutny wouawdzie, lecz ttie- 
mn ej przez się użyteczny przypadek przychodzi 
je! w jiómoc.

Z kasy rędakćyf zginęło fiO.OOO franków i pie­
niądze te znajduje w biurku Barsaca jegb dawna 
przyjaciółka, Łucya.

Łucya postanaw ia się zemścić, gdyż czuje, że 
miłość B arsaca ku niej zagasła. iNastępUje niesły­
chanie . silrta, denerwująca sc-na BarSaća, aresz­
tują w  obecności miss Pluffy i jej wielbicieli 1 tu 
następuj* przemiana kapryśne] mllidrdeł ki. PM d u ­
jąc dotąd ustawicznie żgublła się w  sieci tniinstćk, 
te ra7 czuje. w  sermi jej pow stała miłość 4p Bar-

prZŁdstawiicale.l.sitwa z Bułgaryi i Turcyi, sprawie 
ię rządy a tu  powyższych krajów moną przychyl 
nie pod uwagę. Brak na razie decyryi Ru nu^fc, 
jedmakże konweneya lian spot i owa. zawarta przed 
paru miiesrącam,! pomiędzy Borska a  Rumunią, aa- 
je podsitć w-ę dlo przypuszczenia, że i 2< strony 
rządu rumtińslkipego sprawa pociągu polsko-tśwec- 
kiogo nie napotka na przeszkody.

Francusko-czeski koncern żelazny. We­
dług prasy czeskiej przeszła przeważna część 
akcyi .Towarzystwa górniczo-hutniczego* w po­
siadanie grupy francuskiej z firmą Schneider* 
Creuzot na czele. Do „Towarzystwa górniczo- 
hutniczego" należą kopalnie węgla w Pietwaldzie 
i Karwinie "raz huty w Trzyńcu i Lipnie ha 
SląsKU cieszyńskim. Nabycie tych akcyi stoi w 
ścisłym związku z równoczesnem uzyskaniem 
kontroli nad zakładami Skody w Bernie i fabryką 
maszyn Rustona w Prudze. Wymienione zakłady 
mają tworzyć koncern pod egidą firmy Schnei 
dcr-Creuzot.

W strzymanie wydawania pozwoleń na 
przywóz do Polski niektórych towarów. „Mo­
nitor Polski" nr. 107 z 14 maja b. r. ogłasza 
obwieszczenie min'?tra p-zemysłu i handlu w 
porozumieniu z ministrami skarbu, aprowizacyi 
oraz rolriictwh i dóbr państwowych w sprawie 
wstrzymania wydawania pozwoleń na przywóz 
niektórych rodzajów towarów przez linię celną 
Rzeczypospolitej Polskiej oraz podaje listę od­
nośnych towarów.

O graniczenie przewozn niektórych arty­
kułów jako przesyłek pocztowych. „Monitoi 
Polski" nr. 111 z dnia 19 maja b. r. ogłasza 
rozporządzenie ministra poczt i telegrafów, za­
kasujące przewozu artykułów wyłączonych od 
wolnego obrotu oraz podaje wykaz odnośnych 
artykułów.

j e s t  H ^ iP b w n m s z iK
7 820 LOKATk  XAPITAtU.

Ssącą i postanawia go ocalić. Ba wierzy w  to. że 
słynny autor jest niewinny. Trudności nie prze­
straszają jej. A ponieważ jest bogata chce caśą 
sumę 60.000 franków zwrócić Tedakcyi. Lecz tri* 
chcą jej puścić do redaktora, który właśnie wró­
cił z uciążliwej podroży i. śpi.

Lecz Amerykanka file-cofa się przed niczem, 
tern więcei, że pomaca jej kam erdyner, chłop jafc 
tur, który nięściami toruje pani swej dbćgę. Widz 
czeka ni-ecicrpifwie m>ziwiez..nia. Lecz •to, cc na­
stępuje okazuje się tak niespodfflanem, tak cieką*. 
w-em i miezwykłem rozwiązaniem całefii sprarWy, 14 
rowńrszować tylko należy pomysłowemu auto­
rowi tego fiilmu. B arsac uszczęśliwiamy, dzięki 
trudom miss Pluffy wychodzi zwycięsko i z hom<w 
rem z  tej przykrej afery. Miliardierka zostaje Jćgo 
żoną co •bcikaidenn autorowi się zdarza, nawet 
g d y . ma talent. Ten zachwycający fiiim Dosiada 
dużo szczegółów, które widow-mę fżućają ty  obję­
cia serdecznego śmiechu Pom ysły nriss Pluffy,; 
jed wielbiciele jednak-, ubrani, pysznie portreto­
wani, Jej toa t-ely, jej w iiclro^atość są wpnJśt ka- 
pitaune. Przepyszne tryskające humoTfem syrua- 
cye. Skandal w redalkcyi, Jcn«n»ału, wejście luna­
tyka. oacohanahe na których ztia-wia się miss 
Pluffy, zryw anie róż po mocy — natęża do tych 
reżyserskich pomysłów, których me spotyka' się 
często. Publiczność ześmiewała się t hrakłp tyfko 
oklasków, by mieć w rażenie widowni teatralnej. 
Program  uzupełniał p rS eg M  miro tak upragniony 
przćz nasze elegantki OTaz niezmiernie cikaww 
zdjęcia z Moskwy, Prag wraz z ich uroczystością 
tni wojskowemu Non*
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W y j a ś n  l e n i a  1 p u i f c d ł
w sprawach ogłoszeń zwpołnie bezpłutoio 

.' n stracy i, uL Sokoła 4
w  Admi- OGŁUSZENIA O d d z i a ł  d l a  o ^ ł a n m i  

otwarty pracz cały dzień da godziny 7. wieczora n 
bez przerwy

M n iS K R  I W Y ( N 9 W A i i B  5* ]
P o sz u k u ję  K orepetytora któryby mi-j przygotow ał do  

^ egzam inu z 6 klasy głm n. Zgłoszenia p od  .D ąbrow a*, 
w  A om inistracyi. *_____________________ 1900

POSA9Y IPRA3B

Buchalter, kantorzyata i aKwizytor <jl. w iększego biura 
spedycyjnego — poszukiw an i — Zgłoszenia oisem ne  
do B ura ogłoszeń  i dzienników  Sokołow sk iego, Lwów , 

1 Jagiellońska 7. 1723

K och an ow sk iego  22 do wynajęcia od 1 czerw ca pokój 
um eblow any z  całodziennam  utrzym aniem , W iadom ość  
tamża III. p. ua prawo- 1887

PuSZukajfe m ieszkania o  7 pokojach z przy należnościam i 
i c r l t r  ilnem . ogrzew aniem . Z głoszenia: Sroczyński,
Ziemie tkow sldago 8. 1892

P okój z icuełi lią  ew en tu a ln ie  2 pokoje, poszukuje w oj­
skow y, bezdzietny. C zynsz w  prow iantach. W iadom ość  
Jachow icza 17. II. p. u dentysty . 1897

K a n c c la r y a  Dra A szkeaazego K ościuszki 18, poszukuje  
mundantici lub m undanta rutynow anego, biegie na rai- 

’ szynie p iszącego . Zpłoszania m iedzy 4 —6 po poi. 1&53

L  irzą d  w iekszogo majątku ziem skiego w e  w schodniej 
M ałopolsce poszukuje s e k r e t  jr z L  do prowadzenia  
kancelaryi (registratura, rachunki, księgi, rejest~a, :o- 
resp o n d en cie  itp.) i do vyr«.ki w łaściciela  i admini­
stratora, W ym agania: Polak, 1 ł  to lik. sum ienny i ta ­
ktow ny, rutynow any, pedant, obznajom iony dokładnie  
z biurow ością i ogóln ie ro stosunkam i gosp . w iejskie­
go  P osada przynajmniej na razie kaw alerska do obję­
cia zarnz z  eałem  u trzyma.,iev'„ pciidyą, tantyom ą i 
em rry.urą w edług um ow y. Zgłoszenia pisem ne z cur­
riculum vitue i z  rtterencyarr.i pod  .Sekretarz" , d 
k an tela .y i adw okata Dra G. Zaleskiego, Lw ów , ul;c? 
K opernika 4 . ___________________________________1889

I Z G U B I O N O  —  Z N A L 3 Z 1 0 N 9 1
Zgubiłem  nap i ery wojskowe. Zwrot nagrodzą. Inżynier 

G ilow ski Karol, Lw ow , Murarska 64 1890

I n o a m i T a ]
A rtur S p iu łn y , stroiciel 'ortepianów  O chronek 5, oficy­

ny, przyjmuje strojenia i reperacye. 1893

Osiosmiie koafiorsn. -
OKRĘGOWA KOMENDA POLiCYI PAŃSTW. 

WE L’.VOW;E ogłasza  niniejszem  ko nku rs  na w y n a­
jęcie KANTYNY w ouciynku pclicy i P aństw ow ej p izy  
ul. K aźm ierzowskiej 1. 30.

P ierw szeń stw o  mają inw alidzi z obrońców  m iasta  
Lwuwa. 1877

Bliższych szczegó łów  u ćz .e 'i O'. ręgow a K om enca  
Policyi P aństw ow ej —  W ydz'ał Gosj odarczy w e Lwow.e, 
przy uiicy Leona Sapiehy !. 1.

M * T i. z l& a ir in ls t iT
a w ń w , L iiić i P a ń s k a  !. 5 .

Przyjmuje w szelkie reperacyc. — Za złoto  I srebro
p ła  ę najw yższe ceny. 46.7

Panny zdolnej za w ysokiem  w ynagrodzeniem , poszukuje
magazyn L. Sp ożarsk iej. 1888

P r z e d s ię b io r s tw o  naftow e w e  Lw ow ie przyjmie o  15 
, czerw ca zdolnego bucha’tera-korespondenta. O ferty  

w yjyłać Rym inów-Zdrój, Sroczyński. 1893

C h em ik  na pań stw ow em  stanow isku , przyjmie odpow ie- 
/  dnią posadą w  fibry^e lub innem  przedsięb iorstw ie, 

najchętniej wa L w ow ie. O ferty z podaniem  warunków/ 
» przyjmuje z grzeczności H e.on t H uocrtow n, ul. 'il- 
/  czyńska 7, II. p. 1895

Poszukuję pierw szorzędnego buchaltera rolnego i pra- 
ktykanta-agronoraa. Zgłesrenia z odpisam i św iad ectw  

referencjam i adrerow ać: H- L. P rrtm yal-B ak ońęzyV . 
N ieuw zgłędnioi.e  pozostan ą  bez odpow iedzi. 1898

i L S P R Z E D A  g, ZAMIANA
K upują m eble i w sze lk ie  inne przedm ioty. „Doroteum*> 

Sap ijh y  34. l l o l

O g n io trw  : ła  duża szafa, o 52 schow kacn, okazyjnie da  
sprzedania, .D oroteum ", Sapiehy 34. 1565

D o  S p rzed an i"  fortepian krótki, m ahoniow y, prawie  
now y. Wiadom. od 1—4 K ętrzyńskiego 18, I. p. 18 >7

Automobil .S to la*  6-oaobow y z etektr. ośw ietlen iem , 
' sprzed i autogaraż W itold Trauda, Lwów, ulica Po- 

oJewskie^o 2. 1837

P ro w ia n ta m i lub gotów k ą zapłacę za kurę na kw iaty, 
firanki i lu s t .o  z kom olą. Z głoszenia: łu r t  ka 3, I. p. 
w prost schodów  ed  2— 3, do 20 maja w łącznie. 1839 

'    -
OWer „Puch" w  dobrym  stanie do sprzedania zrraz. 
W tgilew icza 3, parter na prawo od g. 4 —6. 1841

II.
m iesięcznego, 

p. na prawo.
Zgłoszenia ul.

1869
K“ P lę psa w ilczura 6— 12 

Sw . Zofii 50,| r - ------------- :
2 F e P lan koncertow y mariu „Erbara* do sprzedania. 

 ŹLeleup 32, L p., B ialow ski, rano. 1859
Buty  trzew ik i i jeden płaszcz do sprzedania. Lenarto- 

Wicxa 10, na prawo w  p irterze . 1858

®rel„ z a le s z c z y c k lt  i w iśnie, sprzedaje hurtow nie i 
V “ttaliczn ie  P olska  Spółka ow ocarsko - pszczelarska  
4 sw w oe*  w  Zaleszczykach. Zgłoszeni, przyjmuje kami- 

ł yoner M. S zp on srsk i w  Zaleszczykach. 1912

{  H r^ZK A N lA , ŁO-5A5.3, SXl.a»Y | |
wil,_ w  Brzuchowicach o  7 pokojach, kuchni, 

W“- a„ńy> gtajni, w ozow ni, ślicznym  dużym parku, 
dworca, zaraz do wynajęci u M czy i—ki, ulic«  

ow a 2. 1879
Dwa i

“ I “ko je 1 om fort, jak również 3 pokoje, '-o; tylko  
i .  zaraz d o  wynajęcia, M irczyński, uMca

1850

,P0^0je  z centralnem  ogrzew; iern, przy ul. Listo- 
■Ą a 8 o w ynajęcia. M arczyński W ałowa 2. 1851„ - - -I   —_________

. j .* u l'i n eszkar a o  2 do 3 pokojaeh, przedpokoju, 
* r.u,^?nCe’ polt° i J. służącego, albo kuchni z  t sntial-

. °.'rzew anicm . Zgłoszenia: Sroczyński, Zieniiał-
-* ? w s k ie g o  8. I8M

Instytut kosmetyczuy dra P ileck iego, pi. D ąbrow skiego  
1, usuw a w łosy , zm arszczki, brodaw ki, pL m y, prysz­
cze, m asaż tw arzy, leczy choroby skórne, w ypadanie  
w łosów , farbow enie. 1519

Tapicerskie w szelk ie robety  przyjmuje kfachalsk i, Sa­
piehy 41. 1693

Interes zloty zrobi, zabezp ieczy sw eją rodzinę, mający 
znaczną gotów k ę, k to  nabędzie azi> grunta pod bu­
d u j ę  w  m ieście Lwow ie. Z g ło szen ia : M agazyn papieru  
Stanisław a Abla, Lwów,- Legior.ow 11. 1531

M u ra rsk ie  roboty przyjmuje oraz odnawiania dom ów, 
i,a..alizacyi i t  p w e Lw ow ie i na prowincyi. KI) eon 
Antoni, Jabłonow skich 28. 1342

FOLWARK
od salony 30 . ilom etrów  od L wow a, z tacy - w  miejscu, 
cały obszar 150 ir.argów, w  tem  30 m orgów  starszego  
lasu, 30 m orgów  ląk i 90 m orgów  roli. Budynki w szyst-  
k it w  najlepszym  stanie. D om  m ieszkalny o 5-ciu poko­
jach i sadem  i ogrodem . Inwentarz m r t w y  w  icomple- 
c.e. . lw entarz żywy: 1e krów  rasow ych, 6 j z tu k  jałow- 

iiika, 6 ko.ii, 8 sw iń .
O bsiew y: 16 m orgów ży ta , 6 m orgów  pszenicy,

/ m orgów jęczm ienia, 14 m orgów  owsa, 3 m orgi bura­
ków, 2 morgi grochu, 1 m rg marchwi, 7 m orgów  ziem ­
niaków, 4 morgi kafŁaty, 1 —org pom idorów, 5 m orgów  
warzyw a, 24 m orgi m ieszanki. D o teg o  należą 2 w agony  
sztuczn ego  naw ozu, 1 w agon  g o n tó w  i 1 w agon  deseh.

-Sprzeda za ostateczną cąn ę 1,650000  
K arek polskich Ajencya .FO RTUNA", Lwów, 
ulica Friedrichów 1. 8, III. piętro, o d  godziny  
3 do 6 po południa. 1833

PANOWIE!!!
którzy się  Si mi go lą  aparatem  G illette  lub t p .  używują 
ty lko w yśm ien.tych ..o- C A I C P P C ( (  W yim itm te  
żyków  znanej marki p ^ r l l / ł  L i f t O  .  (jj0  <j<J 

gc .en .o  jak przed wujn- — poleca
i89i D o m  h a n d l o w y
S« F E D E R A ,  L w ó w ,  S y k s t u s k a  7 .

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
^ l A L / U  ¥ ]eczy specyaiista Ó /a  

U l lO  W a ł o w a  I. II. — W strzykiwania p: spar i tu  Met 
L lver inu tylko p rze! połrdniem . 1157

Dla pawracalącŷ i z AmeryHi
poleca do kupna

Jim fransaHcy! linaasjWKJ", Poziiij, ZI-p Grania 1. 1
majątki ziem skie, gospodarstw a, c omy, rutyny, tartaki, 
cegieln ie, itp. oraz załatw ia  w szelk ie  interesa w  zakrer 

transakcyi finansow ych w chodzące. 1124

HaJprzeiiiiMszs g?tan̂ l e i o  2 J S a . d
jarzynowych wczesnych, js/kt kalafiorów , kapusty 
w łoskiej, pom idorów, cebuli i s a ła t y  sprzedaje jttJ 
S K L E P  K O R Z E N N Y , C h o r . i c z y z n s  II .

1182

Zioto, sreiiro I bryFani?
zrow a podrożały!

n a j w y ł s z e  c e . i y  p ł a c i  t y l k o
fii. M A N D L ,  ii. iołsnihi li

(naprzeciw Kina Kopernik). 1403

Każdego pizekon^ć niożemy że za

ZŁOTO. BR Y LA N TY
s r e a r o ,  p l a t y n ą  i z ł e t u  z u p a r k i  p ł a < i  '

j a l W s ł i ł ł B s - . s f e w
Z A  B R Y L A N T Y !

z ł o t o ,  S r o b r o ,  p l a t y n ę ,  p la d  zaw odow com  i prywa­
tnym  osobom  bezw arunkow o najwięcej 1679a

J. A. WOLF, jubiler, ul. Sobieskiego 2.

chemicznej fabryki prze- 
twt rów tłesze- o™ycli i pa­
kunków w byłej Kongre­
sówce — poszukujem y fu- 

eh ow ego

lii
obeznanych aokładnie z tym  
dz;ałem produkcyi. Zgłosze­
nia przy załączeniu św iadectw  
i podaniu w ,ru ków  prosim y  
nadsyłać pod „ C h e.n la*  do  
Biur- og ło szeń  F el S ta tt <ra, 
Ki —iów, G rodzka 13. 1825

B j & r T s n f y
d i a  s z k ł a

na składzie 1824

!WM i Bi«0hLE8
W ien  !ó , S te fa n le p la tz  6.

S U B S  K R Y B U J C I Ę
DWIE

POLSKIE
POŻYCZKO

PAŃSTWOWE
filara lutstuipfiiifint

w  W arszaw  S-s, 1031 
ul. W ilcza I. 31 , — Telef. 272 92.

Wl assa idleiRfli] i eliewiia aefcli
nleca zaw sze na sk ła cz is  dąży wybór  

■lach m n s :ężn y ch , t .i ie d z ia r y c h  jak ró- 
wn:eż d r u t u /ie d z ia n y  i m o s ię ż r y .  
U P N  O I S P R Z f e D A Ź  MET L\

SIECZKARNIE,  MŁYNKI ,  BRONY,  K!E»ATY, PLE
,  W X «A B  A MASOWO

. O S W I l i C I M "
FABRYKA MASZYN I NARZĘuZI ROLNICZYCH 
W  O Ś W I Ę C I M I U  ( M a ł o p o l s k a )  . 18767
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Drukarnia i. Jaegera Lwów,sSykstuska 33.
SHJTOWMY SKŁAD

POD FIRMĄ 1323

i
t

W KRAKOWIE, JAGIELLOŃSKA 9
P O L E C A  PT . K UPCOM  i KÓŁKOM ROLN.

POŃCZOCHY, SKARPETKI, RĘ­
KAWICZKI, ZEflRY, PŁÓTNA,  
SZERTYNGI, N 1CI, BAWEŁNĘ, 
P R Z Ę D Z Ę  I T . P. ARTYKUŁY.

b ó r  D r "  KAŻDEGO TYGODNIA 
NOWE TRANSPORTY TOWARÓW

PLECIONKĘ
rriedzianą w  gimoie ora* V. szclk iogo rodzujo m atcryały  
d.' urządzenia instalacyi elektrycznych, jakóteź w entyla­
tory pi !ti zm iennego i sta łeg o  poleca skład materyałów^ 

elektrotechnicznych 502*

Bwl PftPBR, lift, Kpili 1?.
£3 ZŁOTO, SREBRO, Brylanty

najwyższe ceny płaci firma
W .  B  U  S  J i  E  K

uf. A k a d e m ick a  C, i >45

C U K R O W N I E

WOŁYNIA, PODOLA I KRÓLESTWA
wszelkie sapoti xel»owan!a swo*0 na wyroby

TECHNICZNE GUMOWE,
jako to : USZCZELNIANIA DO APAkATÓW SATURACyjNVCH> 
Encsrssam DyFUZORÓW, WyPARNIC, POMP I t. d. wa
P A S Y  G U M O W E N A P E D N E

puesyłef^ Armie:
DOM HANDLOWY CZESŁAW CHMIELEWSKI

WARSZAWA, KARSZAiKOWSWA 53, TEŁ. 1 S -5 0  
kiór* g w a r a n t u j e  d o b r o ć  t o w a r u  I fadidwok obsługi,

W  ZDÓBCIE I WY TO SAMO ! 'WB

WIELKI TRA&FPGRT

D SIECZKARŃ C
3-noiowyeb natychmiast ćo oddania. Zgł«»v»er'a pod

------------------------ . p |ljjęA„SIECTKARNFA* do

1823

raiło, ser, lala
poleca g łów n y  sk ład  kaw y i ! d b a ły

Józefa  M U S 1 L A
Lwdw, Batorego 32. 216 a

M. SR D CR A, L w ó w ,
u l .  K O Ś C I U S Z K I  i  2 1777 Czas odeenlE przedpłata i

B c i i k  K u p l s d w a  P o ls k ie g o
ęia mocy zezwolenia Llinisterstwa Skarbu z dnia 11 »rudnia 191-b. podwyższa kapitał akcyjny do

wysokości

2 0 * 0 0 0 . 0 0 0  p .
w ajmyacji nominalnej wartości po 200 Mk. p., które dotychczasowi akcyonaryusze mogą nabywać po kur­
sie 25Ó lik . p., nowi subskrybenci po kursie 2/5 Mk. p. za sztukę.

W myśł uchwały Walnego Zgromadzenia akoyonaryuszów z dnia 25 kwietnia 1920 Bank ma za­
miar w najbliższej przyszłości podwyższyć kapitał do

10 0 ,3 0 0 .0 0 0  M k . p .
po kursie, który później zostanie ustalony.

Za roK 1918  Bank w ypłacił 8  proc. dyw idendy. 1907
Z a rok. 1919  Bank w ypłacił 9  proc, dyw idendy.
O becnie skarb Państwa rozpisał eubshrypcrę na pożyczkę państwową,

s podpisywanie tej pożyczki jest najpilniejszym obowiązkiem każdego obywatela.
Ażeby Szanownym reflektantom na ja&cye Banku ułatw ić tem wydatniejsze spełnienie tego obo­

wiązku, Bank Kupiectwa Polskiego postanowi] tytułem wpłat na akcye obecnej emisyi, jak również tyru- 
łem przedpłaty na akcye zamierzonej emisvi przyjmować t a k ż e

te subskrypcye długoterminowei i krótkoterminowej 5 proc. pożyczki państwowej z roku 1920, 
które będą dokonane we własnych Oddziałach Banku:
KRAKÓW, PijarsKa 1. 2.
GDAŃSK, Don własny, Wollwebers'rasse 1. 27. 
LWpW, Dom własny, Halicka 1. 19.
LUBLIN, Krakowskie Przedmieście 1. 27.

PRZEMYŚL, Dom własny, Plac na Bramie, 
SANOK, Dom własny, ul. Kościuszki. 
WARSZAWA, (dom własny w rekonstrukcyi) 

Szkolna W. ZARZĄD.

Zastępca redaktora n&cl. JcRZY HGNAR5KLKafciadPm ..SPÓJM akcyjnej wydw ?fczej“. R<-Uakto.- -aczeiny Dr. ROGER BATTAuLIA.
D uśtoai SdwJJ drak. JBrasąt* 4, Sjgkptą 4, . tWp<*w. radalr«ri #AFYAN AłACBAJLS^L


